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GMINA PA H I  ZR A,

Jeżeli każdemu sumiennemu i rozsądnemu dzien­
nikowi godzi się ufać w  słuszność,własnycli przeko- 
*'a'* i trafność w  oznaczeniu kole i następujących po 
S r  . W ypadków , m ożemy szczerze p ow ied z ieć , iż 
Jp°liczn0śc i ja k ie  dziś w  W yborach.jednoczącego się 
^ ła c tw a  ob jaw iają się były  dla nas przew idzianem i, 
Przed czasem odgadnionem i. N ie  w zbudzają w ięc 
^czegó ln ie jszego podziw ien ia i  obaw y , żadnej na- 
<!et trosk liw ości o bezpieczeństwo stowarzyszenia, 
"k one prostem  następstwem usiłowań i  trudności 

y ^ ez  jak ie  dem okratyczne Tu łactw o przechodzić 
lest zmuszone dla dopięcia ostatecznych warunków 
sWego przeznaczenia. W ie le  się podobnych przeby- 
P> Wiele jeszcze innych przebyw ać wypadnie. U b ie­

gn ą  wszakże droga daje dośw iadczenie i pojęcie 
Przeszkód jak ie  do przełamania pozostają. W y b o ry  
^ornitetu nasuwają now e przeciw ności , podnoszą 
Vrżawę . pobudzają stronnictwa do lichych  i pod- 

ji^Pnych in tryg ; n ie przerażamy się napaścią, św ia- 
0tt>i taktyki i sposobów jak ich  zw yk le  używają prze- 

f 'Wnioy n a s i, m ijam y błahe za w a d y , myśl stowa- 
Ąyszenia zwracam y raczej do porządku , do karno- 

jaka leży w  naszych zobowiązaniach i  naturze 
^ ok iego  przedsięwzięcia.
, kuni na Paryzka z dnia 1 Czerwca r. b. napisała 
®,ivvę do Zjednoczenia E m igracyi dem okratycznej; 

R y m u je m y  ją  za pośrednictwem  dziennika D em o - 
,;« '!/ , w którym  dosłow n ie jes t w ydrukow aną. N ie  
, c«o d z i nas źródło z k tórego czerp iem y o n iej w ia - 
°tt»ość, przyznajem y nawet korzyść z pośpiechu 

^ . ającego zręczność ocenien ia wartości pisma na 
°re zwracam y uwagę braci naszych. Bezintereso- 

lecz razem  surow e zdanie nasze n ie odpow ie 
Pewne nadziejom  Gm iny Paryzkiej , n ie będzie też 

t ^ m o n i i  ź tryumfuj ącemi wnioskam i jak ie  w  osta- 
(j|*n numerze Demokrata, z odezw y  w yprow adził. 
„ g J ^ ia m y  je  z p ow o łan ia , w  uczuciu sumiennem 
0, > . ą z ku przeszkodzenia szkodliwemu w p ływ ow i 
njp ' na czynności Kom inissyi Korrespondencyj- 
beJ ’ ba ogólną sprawę Z jednoczenia. Kom m issya 
j,0s, ^ątp ien ia  odpow ie z swej strony na zarzuty i 
kSj *enia osobiste; potrafi zapewne zachować w ię -  

Sodność i lepszą w iarę w  bronieniu swej spru­
ty °drzuci broń podstępną jak ie j Gmina Paryzka 
pr, P aśoi używ a. —  Zostawiam y każdemu w łaściwo 
p°g, “  i dla siebie w  w ytoczonym  sporze rozb ior 

* środków ja k ie  odezw a podaje, 
li i,a-ltia Paryzka przynosząc swą protestacyą W chwi- 
g° Ju''0czystszej, gdzie każdy z ufnością ostateczne- 
stąn ypadku z lu lkoleln ich zab iegów  oczek u je ; za- 
Przy.. aż się czy li je j k rok  jak ieko lw iek  dobro 
it>ies. może ? —  Podając pro jekt cofnienia o dwa 

k e tychże w yb orów  dla dyskussyi publicznej 
Przy: jP.dydatami , w rzucając starą kwestyę wśród 
£ V o b ! jv ogóln ie c zyn n ośc i; m iałaż w  sercu i na 
lcs*ośc-y,Watelsk!t P ° w mn°śd uszanowania w o li w ię - 
11 ą CZej ' Oskarżając lu d z i, k tórzy  przez trzy lata
r* ńttry rUcku dosta li, ogłaszając ich  za mataczy , 
■tkolwi rntt!w ’ niogłaż sądzić że zarzut i klątwa ja- 

*arzqtY .w *arę u w spółbraci znajdzie ? —  Dziwne 
t ". Podaw ŵ n 'ej sze jeszcze postępowanie i loika 
,jednoczSnyck r̂ °dkąch . Gmina Paryzka pow ołu je 

Haiw ; u*6 ®aw ieszenia w yborów  w  czasie kie-
■ efresor*'Ci* a J6®0 C2eść glosy swoje do Kom inissyi 

‘ tendencyjnej przesłała. Pośpiech swój w  tym

względzie i troskliwość dość wyraźnie tłóm a czy ; 
nie w id zim y jednak tej jasności w  zarzutach o pod­
stawieniu kandydatów  bez zasługi, bez znaczenia;
0 przeszkodach stawionych publicznej dyskussyi nad 
reprezentacyą Po laków  czystego sumienia , z zasłu­
gam i, poświęceniem  i zdolnością. D rażliw ą stroną 
dla Gm iny Paryzk iej może jest kw estya osób , k tó ­
rej dotknąć nie poważa się. Proponującym  wszakże 
publiczną o kandydatach dyśkussyę w łaśc iw ie jby  
było  począć od w ym ienien ienia w ła sn ych ; byłby  
w  tym jakiś początek projektu  k tórego dopiąć 
w  dw óch  m iesiącach Gm ina Paryzka napróżno się 
spodziewa — ja k  rów n ież napróżno służącego je j  od 
dw óch  lat prawa dyskutowania o rep rezen tący i, 
w  zapomnieniu się swojem  dotąd nie użyła.

Gmina Paryzka zapewne przypom ni sobie iż dw a 
lata teinu Gmina Bruxelska podawałamyśl publicznej 
dyskussyi nad osobomi; projekt w  osobnem pisemku 
w śród Em igracyi rozrzu con y , nie znalazł jednak 
w  Gminach Paryzkiej i Londyńskiej ani żadnej in ­
nej,, poparcia i praktyki. Jeden z człon ków  Zakładu 
T ou rs , w ym yślił dysltussyą pozorną, poradził w e ­
towanie p rzygotow aw cze ; p ro jekt został przyjętym
1 wykonanym  przez Z jednoczone T u ła c tw o , dyskus- 
sya w ięc  odbyła się w  sposób jak i ono samo za naj­
dogodniejszy uznało , a z niej w yszedł d ługi szereg 
kandydatów. Kom m issya Korrespondencyjna og ła­
szając rezultat p ierw szych  w y b o ró w , zapow iadała 
iż bez zw łok i do w otow an ia  stanowczego zaw ezw ie  
—  Sekretarz je j w  liście swym  do Sekretarzy Gmin 
zapowiedź tę w yraźn ie potw orzył. Z  przytoczonych 
w ięc fak tów  wszystkim  znanych , oznaczenie term i­
nu do now ych  w yb o rów  m ogło  nastąpić dnia każde­
go , jak ik o lw iek  nie m óg ł uchodzić za podchw yce­
nie. Gm ina Paryzka w  całym  ow ym  przeciągu za­
chow ała kom pletne m ilczen ie , i  led w ie  k iedy  term in 
w yb orów  naznaczony, głosowanie praw ie spełnione, 
butlzi się ze snu , w yrzeka  na podstęp i in tryg i, w o­
ła  o dyskussyę, o pognębienie zasłużonych lu d z i;  
żali się na w yb ó r  osób bez znaczenia i  nikomu n ie­
zn anych , żąda zawieszenia wszelk iej pracy , w y zy ­
wa na now e m itręgi.

Cóż jes t pow odem  ow ych  w yrzek a ń , napaści i 
pogróżek ? —  przyjdziem y G m inie Paryzk iej w  p o ­
m oc, odpow iem y za nią gdy  sama wyznać szczerze 
sw ych  n a łogów  i  pred ilekcy i n ie  może. M a ona 
swoich starych i zasłużonych m ęż ó w , niegdyś b ie ­
g łych  w  radzie i boju , dziś doświadczonych w  spra­
wach kra jow ych  i  zagranicznych , tym i chciałaby 
osadzić K om ite t N arodow y, w  ich  tylko mądrości 
upatruje zbaw ien ie N arodu . L ecz nieszczęściem ogó ł 
Zjednoczenia nie podziela w  całości podobnego prze­
konania , daw n i P o s ło w ie , Jenerałow i® , D ignitarze, 
nie znajdują powszechnej op in ii, zląd i liczba g ło ­
sów  za niem i w  Z jednoczeniu szczupła, nieznacząca 
w  porównaniu z glosam i na ludzi nieznanych i bez 
żadnej urzędow ej pow agi. Cóż w ięc  począć— jak iego  
środka się chw ycić? Gmina Paryzka upatrzyła w ła ­
sny w oskarżeniach zuchw ałych i fałszyw ych, w  pro- 
testacyi przec iw  w yborom  w śród  w yb orów , w  groź­
b ie o odszczepieństwa i rozerwania tułaczej jed n o ­
ści. W yd aw cy  O rła  B iałego  nie m ogą pochwalać 
ani dążnożci Gm iny Paryzk iej ani też przyjętych  środ­
k ów  i po lityk i do ich  osiągnienia. Pow iedzą oni k il­
ka słów  jeszcze o wartości rzuconych czern ideł i  
p o tw orzy , wspom ną o obowiązkach jak ie  na G m i­
nach ciążą w  dopełnieniu tak wysoko poślinionej 
pracy Z jednoczenia. Znajdzie w  nich Gmina Paryż?



ka i  wszelk ie inne Gm iny skuteczniejsze sposoby 
do osiągnienia w łasnych  w id ok ów  , niż w  protesta- 
cya ch , k lą tw ie  i rozbracie. W o ln o  je j  będzie ko­
rzystać lub odrzucić ostrzeżen ie, zawsze jednak 
z kosztem opin ii i obywatelskiego poważenia.

K toko lw iek  z czyte ln ików  zw róc i rzetelną uwagę 
na położen ie dzisiejsze stowarzyszonego Tu łactw a , 
ła tw o przekona się jak  dalece idea demokratyczna 
porusza każdym krokiem  Z jednoczenia , m imo po­
zorny n ieład i organizacyą sprowadzoną do form  
najprostszych. Niedostatek ścisłego w  nim  porządku 
zastępuje m oralność, szczere przekonanie , n iezło­
mna w iara żyw iąca nadzieję narodow ego zbaw ie­
nia. T ą  siłą Z jednoczenie w ywraca wszelk ie prze­
szkody i trudności, bez niej gm inny porządek , 
w  braku w ładzy wyraźnej , rządzącej , nakazującej, 
n ied ługoby się o s ta ł, m ozolnego dzieła nie dopro­
w adziłby do końca. W idzie liśm y dotąd ja k  Koinmis- 
sya w  Poitiers w śród  licznych Gmin sama nieodzna- 
czająca się liczbą , gorliw ością raczej w  przyjęciu  i 
prow adzen iu  dzieła lcorrespondencyi w yd o ływ a ła  
czynności; jak  otoczona szacunkiem , wspierana ra­
dą i krzątaniem się ogólnem  odpow iadała powołaniu 
w łasnem u i położonej ufności stowarzyszenia. Gm i­
na Paryzka zanosząc w yraźną protestacyę chociaż 
z tytu łem  o d ezw y , czyliż się dosyć zastanowiła o ile  
fo rm ą i treścią pisma zbaczała z p rzyjętego przez Z je ­
dnoczenie porządku, —  ile  k lą tw y i rzucane czer- 
nidła , cytow ane cząstkow ie i  z p ryw atnych  lis tów  
w y ra zy  pobudzić zdolne do niesmaku i  oburzenia 
—  ile  nakoniec cala myśl pisma dem okratyczne in- 
tencye Gm iny podaje w  podejrzen ie ?

C złonkow ie Gm iny i Zjednoczenia um iemy cenić 
obow iązki obyw atela , w iem y w ięc  ja k  mało godzi 
się nam podnosić w o lę  własną nad wolę ogó lną, pre- 
tensye cząstki narzucać ca łośc i, ogólną czynność 
w strzym yw ać, gorzej jeszcze zniepewniać podjazdo­
w ym  projektem . Gmina Paryzka w idzi zdradę i ma­
tactwa w  k o te r y i, Z jednoczenie uważa za machinę 
lub narzędzie m n ie jszośc i; większość wszakże stale 
postępuje drogą wytkniętą, nie zraża się żadną prze­
szkodą, i dąży w yraźn ie do zam ierzonego przez się 
celu. N iebezpieczeństwo w ięc  kotery i dla niej obo- 
ję tn em , rów n ież i trwoga rzucona przez n iepewne 
umysły. W  każdym w ięc  razie postępek Gm iny nie 
m ożem y cenić korzystnie. Czy je j pismu dyktow a­
ła żarliwość lub obawa , zawsze będzie niewczesnem , 
n iew yrachow anem  i nierozsądnem —  C zy li, czego 
ła tw o przypuszczać n ie ch cem y, in ten c je  ro ze rw a ­
nia i odszczepieństwa niem k ie ro w a ły ; przekładam y 
godniejszą drogę dla obywatelsk iej szczerości w  wy- 
raźnem  objaw ien iu  ce lu , w  w ypow iedzen iu  w o jn y  
zaciętej naw et, niż wszelk ie k lątw y i potw arze przy­
noszące uszczerbek gminnej sławie Paryża , choćby 
bez szkody i  korzyści dla Zjednoczenia.
’ W ch odząc z zakresu braterstwa i jedności w  obo­

w iązk i dziennikarstwa, mamy praw o ob jaw ić Gm inie 
Paryzk iej całą naszą surowość i spraw iedliwe obu­
r zen ie , na ja k ie  pism em  swojem  zasługuje. Pod 
pretextetn konieczności dyskutowania nad kandyda­
tami żąda ona zaw ieszenia elekcyi dp dw óch  m ie ­
sięcy. Przystajem y na wolność wnioskowania choć 
wn iosek sam uważaliśmy za n iew czesn y , n iew ła ­
ściw y. W  ob jaw ien iu  wszakże pow odów  , Gmina 
w ięce j m iała obow iązku tłóm aczenia się dla czego 
przez dwa lata nie użyła lub nie umiała użyć służącego 
je j praw a do rozbioru kw estyi osób , niż po latach 
w  samćmże ogłoszeniu w yb orów  w yrzekać iż Kom - 
inissya wszelkiej dyskussyi przeszkodziła , dla mata­
ctwa lub in trygi w ybory  przyspieszyła , w łasne ode­
zw y  antydatując sfałszowała , jedyn ie  zajęta foryto- 
waniem  nieznanych nikomu i bez zasługi kandyda­
tów . Zostawujem y Kom m issyi K oresp on d en cy jn e j 
odpow iedź i surowe napomnienie za krzyw dę i n ieza­

służone w yrzu ty . M y z naszej strony wchodząc 
w  treść pisma ob jaw iam y iż w  zaskarżeniu K om m is­
syi przez Gminę w idzim y raczej złą w o lę , potw arz i 
chęć zaburzenia, niż usilność o jaką  korzyść dla 
sprawy lub gorliw ość o sławę Kom itetu. In ten c je  
wyraźn ie w yśw ieca gruby styl pisma zachowujący 
w śród niedem okratycznych zaprzątnień całą k r e w ­
kość i deklaraacyę pism aków Demokraty. Ztąd też 
h istoryograf św ieżego pam iętnika znam ienitych epok 
i polityk i Tow arzystw a Dem okratycznego skrzętnie 
odezw ę Gm iny w  piśmie swojem  zamieszcza. Czułą 
troskliwość dostatecznie tłóm aczy obszerny artykuł 
poprzedzający odezwę , sym patyę jednakow e użycie 
pryw atnego listu. Jakkolw iek sam sposób jest z s ie ­
bie nizkim  i nieszlachetnym  , w ięce j poniżająca jest 
taktyka cząstkow ych w yp isk ów  na korzyść obszer­
nych kom m entarzy. Pozw alam y je j z serca D e m o ­
kracie m ało o godność swoją dbałem u. G m inom  Z je ­
dnoczenia podobny forte l n ie przystał rów n ie  ja k  i 
pogróżk i kupiące się do intencyi Gm in n ieobjaw io- 
nych jeszcze, n iekom enlowanyh. Gmina Paryzka 
w  trzyletnich wzajem nych stosunkach tylu punktów  
Zjednoczenia, m iała p iękny przykład do naśladowa­
nia ; m ogła  użyć przyjętego trybu wyrozum iałości , 
zwykłego braterstwa i łagodności —  n ieużyciem  da­
ła przykład w yrzeczen ia się zasady prowadzącego 
niekorzystnych dla niej lconsekwencyi.

Ogólna myśl odezw y obstaje mocno za Jenerałem  
D w ern ick im , ztąd napaść na Ob. O dyn eck iego, że 
się o nim w  liście swoim  n iepochlebnie wyraża. 
T o  Odyneckiego przekonanie podziela jednak  zna­
czna liczba Tu łactw a , m ożemy w ięc  tylko żałować 
że Jenerał na lepszą opinię w  Em igracyi nie zasłu­
żył. Odyneckiego zdanie rów n ie  jest w olnem  , jak  
opinia Gm iny o nieznanych i niezasłużonych oso­
bach niewzbron ioną. M yśl wszakże członka K om ­
missyi w ięce j jest w  zw iązku z ogólną dążnością 
Zjednoczenia niż przekonanie Paryzkie o wartości i 
zasługach cz łon ków , którychby rada w prowadzić. 
Rozbierając obow iązk i K om itetu  i je g o  pow o łan ie , 
wskazaliśm y jak ich  przym iotów  ludzie do niego WJ" 
brani być powinni —  Komraissya Korrespondencyj" 
na w  okólniku w zyw ającym  do w otow ania praw ie 
też same uwagi skreśliła. G dyby tych rad brater­
skich Gmina Paryzka posłuchała , gdyby bez oglą­
dania się na stojących za plecam i ex Jenerałów  , ex- 
p os łów , i ex -W o jew odów  szukała nazw isk, któreby 
podobnym  warunkom  od p ow iad a ły , nie wystąpiła­
by dziś z pom ów ien iem  i ża la m i, spóźnionym w n io ­
skiem  dyskussyi nie przeszkadzałaby pokojow i i har­
monii jak ich  w yb ory  wym agają.

Przez wzgląd jednakoż na łączące nas z Gminą 
braterstwo , przynosim y je j  w łasne przekonie i uwa­
g i , k tóre je j celom  mogą posłużyć. Dyskussyi Gm i­
nie Paryzk iej potrzeba , chętnie ją  przyjm ujem y —" 
wesprzem y ją  szczerze , otw arcie , poważnie , oce- 
n iem y osoby sumiennie , bez goryczy  i złości. Prac® 
nie będzie straconą , przew idu jem y bow iem  iż ja k ­
k o lw iek  Zjednoczenie w ybory  obecne stanowczem* 
mieć pragnie, z pięciu członków  bodaj trzech nawe* 
z większością g łosów  nie w y jd zie . M oże w ięc  Gmi­
na Paryzka życzeniom  swoim  dogodzić, lecz do d j"  
skussyi niech się bierze bez z w ło k i , i w  miejsc® 
wymagania dw u  m iesięcznego czasu dla wykryci® 
wym yślonych in tryg , n iech od razu w ystaw i na pu' 
bliczną w idow nią swych kandydatów  —  radzi bę­
dziemy ich poznać i ocenić.

Tym czasem  niech Gmina Paryzka dozw oli Tuł®^ 
ctwu prowadzić rozpoczęte dzieło , niech nie wma­
w ia w eń  niedołęztwa i z dawnem  braterstwem  ehe® 
w ierzyć, że wotujący bracia mają własne przekou®  
nie i na rzucony alarm  od zdania swego nie odst®^ 
pią. N ie zatrwoży ich żadne w ypow iedzian e posl®^ 
słuszeństwo lub zamiar przypisywany braciom L o n



ynskmi o którym  wszakże Z jednoczenie nie m iało 
°tąd w iadomości. Tu łactw o w ierzy  w  świętość swej 
r ? w Y i nie zraża się w ięc  żadnemi częściowem i wy- 

an,i. C ierp liw e i w y ro zu m ia łe , dążeniem  upor­
em do wytkniętego celu przekonyw a niesforne 
mysly że jest istotną potęgą. —  Z li bracia przed nią 
®ukną lub się odda lą ; dobrzy choćby przez brak 
°zw ag i lub n iew yrachow any pochop do czynności 
a czas zboczy li, wrócić do braterskiego koła nie 

‘'uuęszkają; dobre intencye z ogółem  harm onizo- 
Vaa pospieszą.

KILKA MYŚLI DLA POLSKI.

Przez W yd aw cę  Dziennika Aweniońskiego wy­

dane w  Nantes 1840.

W śród steku nieszczęść ja k i dziś gn iecie ujarzm io- 
O jczyznę, w śród czujnej straży i baczenia w ro- 

'TJVV by głos wolności piersią braterską rzucony do 
7,|c>ui rodzinnej nie d och o d z ił; wygnaniec Polski 

‘Orzący w ielkość pow ołania zw ycięża trudność, gdy 
(’sknym w zrok iem  przenika zasłonę p rzyszłośc i, 

'."yślą sięgając w  strefy przeznaczenia .rozjaśnia 
s v̂‘atło nadziei swobód i odrodzenia Oyezyzny. Blo- 
o‘e to chw ile , gdzie umysł znużony w  nieustającej 
' valce Tu łaetw a znajduje w ypoczynek , duch siłą 
'T‘ary zagrzany, now e m ęztwo i pokrzepien ie. Lecz 
uwile owe zbyt rza d k ie , i los wygnania zbyt opa- 

e*“ y , iżby dziennego życia konieczność nie truła 
t rący, uie sprowadziła je j z w łaściw ej drogi w  cia- 

granice przesądu i uprzedzenia. Jakkolw iek je ­
bali wszelk ie obecne usiłowania ludzkości doświad- 

c*ają  podobnychże zaw odów  , przechodzą szereg je - 
JJ^ustajnych p rzeciw ności; ludzkość rów n ież ja k  

Jczysta sprawa nie ustaje w  postępie i dążeniach 
0 Namierzonego celu. M ają obie w ybranych  ludzi, 

s*czególnych sw ych  posłannilców co z w iarą naprzód 
Postępując skrzętnie pilnują wytkniętej d rog i i tłu­
mnemu mass popędow i służą za kierunek i przew o- 
r“ ctwo. K to  w ięc  odgadnął w łasne przeznaczenie, 

'“Uerzył zdolności i w ed le  nich kres dla swej pra- 
J naznaczył, n iech n ie  ustaje w  p rzeds ięw zięc iu ,

• °uwaja trudów  i usilności. Z wspólnej i szczerej 
w m yśli rodzi się św iatło zdolne połączyć
, Prom ienie chęci Tu łack ie  z potężną w o lą  Naro- 

K to  jed n ym  krokiem  zbliżyć się zdoła ł do po- 
g econego ogniska, już spraw ie oddał usługę, choć- 

mety nie doszedł, zw ycięztw a sprawy nie dożył, 
ralcie po jęc ie  nastręcza nam pismo autora K ilk a  

p i l i  dla Po lsk i, w  szczupłym obrębie dotykające naj- 
,  erszych kw estyi N a rod u , je g o  politycznych  i 
j,, °l.Ucyjnych przeznaczeń, następnie zasad towa- 
c* * politycznej organizacyi. Instrukcya publi
c a * teoryą o wychow aniu m łodzieży zapełnia zna- 
j . 3 część autografowanej ks iążeczk i, resztę dopeł 
vy M yś li uboczne i w yjątk i z pism rozmaitych 
żel/ ,?Inoc rozw ijanych zasad i przyjętych  wyobra- 
1; ' obecnem położeniu Tu łaetw a nie często oko-
,‘?Nnoś
N  ku 

0;
kigj i c) nastręczają nam zręczność pośw ięcenia ja -

kohimny -wyłącznemu interesow i kraju z p o ­
pij ^ .ogłoszonego pisma jak iego  w  Em igracyi. Myśl
t ^ c e j  niż k iedyko lw iek  w iasnem i sprawami
cz(j,v T " "  > szuka poruszeń w  dom ow ych sporach i 
Inb d i w ywod,,.ch 0 nieom ylności przyjętych  zasad, 
n oskonałości polityk i koteryi w  sprzeczność in ­
nym stronnictwu lub stowarzyszeniu. Nam znużo- 
niyśh d ^ Y*a ow ;‘ przeciągłą  w alką i szerm ierstwem, 
“ ivao:p U stawią nieobojętne zdarzen ie , że
s z ły ^  naszą na chw ilę zw róc ić  m ożem y do przy- 
się 0sów O jczyzny, o niej pomyśleć i zastanowić 
nia. /, ''vz,SK'du na drażliw e i namiętne uprzedze- 

ącl m imo obszerność przedm iotu szerszego nad

nasze pismo w ym agającą zakresu , kilka te uwag 
rzucamy z przekonaniem  iż rów n ie  nam jak autoro­
w i ku pokrzepien iu  myśli zdołają posłużyć.

N ie  pozw alam y sobie uważać pisma M y ś li dla 
P o lsk i ja k o  pracę kom p letn ą , porządnym  planem  
określoną z w yrach ow an iem  w szelk ich  je g o  pod­
dzia łów  i g ra n ic ; pismo autora nie jes t też g łęboko 
rozmyśloną teoryą, nauką proponowanej dla kraju 
przem iany tow arzyskiej , z k tóre jb y  szereg praw d 
prow adzący do najprostszego zastosowania, m ógł 
dawać w  loicznem  w yw iązan iu  w yraźny obraz bu­
dow y  odpow iadającej przeznaczeniu i  nadziejom  
Narodu. W  naszem przekonaniu dziełko autora jest 
n iejako skazówką dla następującej pracy, spisaniem 
m yśli podrzuconych E m igracyi dającym  osnowę 
do now ych  poszukiwań i doświadczeń. C el ten w y ­
raźnie ob jętym  jełrt w  n o c ie , którą w yp isu jem y :
« Należałoby pow iada pisarz , jeszcze m ów ić o han­
dlu , rękodzieln iach , podatku , i t d ; lecz jakośm y 
to zapow iedzieli w  prospekcie, nasze p ism ojest tylko 
niejako wstępem do dalszych poszukiwań, zdaje się 
żeśmy wszystko to w nim dotknęli m ów iąc szczególniej 
o własności, praw ie do pracy i stowarzyszeniu. Jeśli 
czas, możność, dostateczne przysposobienie i oko li­
czności p o zw o lą , ogłosim y dzieło zupełniejsze : E k o ­
nomią socyalną\ naszą busolą w  tej pracy będzie zawsze 
N ow y objawicie! świata K arol  F o u r ie r  u .

Objaw iliśm y nieraz w  trakcie pisma naszego oso­
biste po jęc ie  jak ie  przyw iązu jem y do wartości w sze l­
kich teoryi towarzyskich przybierających charakter 
praw odaw czej pow agi, n iepopartych żadnym histo­
rycznym  w y w o d e m , żadną znajomością p raw  k ra­
jo w y c h , toż zgłęb ien iem  rozm aitego stopnia o św ie ­
cenia, n a łogów  ludu i panujących w  nim  pojęć i 
p rzesądów ; choćby zakończyć szereg obow iązków  
znajomością dokładną k ra jow ej statystyki i ścisłem 
ztąd ob liczeniem  wszelk ich sił m oralnych i mate- 
ryalnych . D alecy jesteśm y od przypisyw ania auto­
row i pretensyi narzucania swej opinii. Oddamy 
spraw iedliwość przyznając mu skromność i um iar­
kow anie ja k ie  w  całem  swem piśm ie zachow uje sta­
tecznie ; ob jaw iem y jednak  szczerze co nas szcze­
góln iej w  rozb iorze myśli uderza. D w ie  są m aterye 
które autor uwagam i swojóm i ob e jm u je , część po­
lityczną w  stosunku do rew olucyjnych  przedsię­
w z ię ć , i część towarzyskiej przem iany w  stosunku 
do organizacyi zupełnej Narodu w  harm onii z prze­
znaczeniem  ogólnej ludzkości. Z  dw ojak iego w ięc  
stanow iska, pisarz zw o lenn ik  szczery w ia ry  dem o­
kratycznej w yzna je razem, iż jes t w  najobszerniej- 
szein znaczeniu socyalistą, reform atorem  , słowem  
bezwzględną strażą ludzkości z której d p r io r i m a­
ją  się wyradzać now e narodowości, z now ych podrzę­
dnych środków.

W yznajem y iż dw ojak i ten sposób w  po jm ow a­
niu narodowej przyszłości nadaje pismu całem u sto­
sowny dla zrozum ienia i  jasności charakter. G dzie­
kolw iek  autor dotknie nadziei przyszłego w y zw o le ­
nia , gdzieko lw iek  obejm ie myślą liczebną potęgę 
Narodu , ob jaw i prawa ludu do r ó w n o ś c i, do w ła ­
sności , do uczestnictwa w  prawach i obowiązkach 
względem  O jczyzny , wszędzie jes t jasnym  , w y ra ­
źnym i pojętym . Czy znowu rozważa form ę p rzy ­
szłego rządu, na zasadzie wszystkiego przez wszystkich 
i dla loszystkich —  czy własność jako  w iarę n ieodzo­
wną i po lityczn ą , bez w zględu  na teorye i zagłębia­
nie się w  początkach przyrodzenia za p raw o ludu 
uwaźy— Czy myśl zwracając do stosunków z ościen­
nemu ludam i, poleca braterstwo i połączenie ; w szę­
dzie rozrzuca pom ysły z k tórych część znaczna za­
m ien iła się w  punkt w iary  w yznaw ców  , inna no­
w ym  ich przedstawieniem  przybiera żyw sze kolory 
i do trosk liw ego zbadania pociąga. N ie  wchodzim y 
w szczegółow y rozb iór całej tej treści pisma w  k tó ­



rej częściowe m yśli chociaż i stręczą odcienia różn i­
cy  , o gó ł zawsze pociąga nas do sympatyi i p rzyzw o­
lenia. Spieszemy zakończyć kilku uwagam i przegląd 
w ym agający ściślejszego rozebrania gdyby szczu­
płość Dziennika n ie nakazywała oszczędności.

Autor dziełka w ykładając całą swą teoryę tow a­
rzyską po w yczerpn ięc iu  z n iej zastosowania, o ile  
myśl i znajomość rzeczy dozw alała, w yzna je w  koń­
cu że jest zw olennik iem  Fouriera i że objawiciela 
świata p rzyją ł za busolą swej pracy. Cenimy otw ar­
tość; w yznam y jednak  iż dla nas ta szczerość nie by­
ła konieczną. Od dziesięciu lat p raw ie  ćw icząc się 
w raz z Ęm igracyą w  instrukcyi polityczno-socyal- 
nej , m ieliśm y czas poznać i ośw iecić się pismami 
tw órcy  now ego porządku, autora id e i której poprze­
dn i socya liśc i, S ‘ Simon szczególniej, byli począ­
tkiem  , —  Fou rier  rozw in ięciem  i dopełnieniem . 
Ośw iadczam y niedwuznacznie i wyraźn ie iż w szel­
kie w ypadk i rew o lu cy i F ran cu zk ie j, ja k  też w sze l­
k ie cudzoziemskie teorye w  postępie wyższego św ia ­
tła poszukujące zaspokojenia m iejscow ych potrzeb 
i w ym aga ln ości, b y ły  i  nie przestaną być dla nas 
historyczną nauką , przykładem  lub zadaniem za­
sługującym  na pojęcie lub zgłęb ien ie , n igdy na ab­
solutne przyjęc ie  za lorm ę rządu i prawa dla m yśli i 
narodow ej ludzkości. T łum aczyliśm y nieraz zażale­
nia nasze z tego względu  Tu łack iej publiczności 
w  rozprawach naszych z Tow arzystw em  D em okra- 
tycznein, zarzucaliśmy częstokroć iż s ław ny manifest 
Centralizacyi nie m iał gruntu i k leju  narodow ego , 
ciągnął osnowę m yśli z cudzoziemskiej nauki. Ztąd 
i język  zagm atw any, niejasny , n ienarodow y utru­
dniał pojęcia najprostszych wyobrażeń. Ztąd i poli- 
lityka Tow arzystw a miotana różnem i w ia try  zm ie­
niała dążność i dzisiaj jeszcze stawi się opacznie z in­
teresem  Narodu zd row o pojętym  i zgłęb ionym .

Autor myśli dla P o lsk i pisząc swoją książeczkę 
mniemałże szczerze , że m yś lje j dójdzie do napisa­
nego adressu ; i w  takim razie w  m iejsce prostej , 
najprostszej nauki, najwyraźniejszem  słowem  skre­
ślonej , godziłoż się tlóm aczyć w ybu ja łą , filozoficzną 
teoryą, skracać i ka leczeć je j w y jaśn ien ie , stosować 
ciasne rozm iary do szerokich i rozleg łych  przezna­
czeń Polsk iego Narodu ? N ie w chodzim y w  rozbior 
teoryi p odstaw ion e j, nie mamy bow iem  am bicyi i 
za rozumienia przedsiębrać krytykę autora pędzącego 
ludzkość do ostatnich k on sek w en cy i, w  początko­
w ych  naw et doświadczeniach nakazującego dosko­
nałość n ieodpow iedn ią postępow i i niedostatkom 
ludzkiego przyrodzenia. N ie m ożem y jednak  wstrzy­
mać się od zapytania go r liw ego  zwolennika fo u r ie r , 
co Naród Polski z skromnem lecz zdrow em  o rze ­
czach pojęciem  , osądzić może o w artości nauki za­
ciem nionej pojęciam i garantyzm u, niejasriem tłó- 
niaczeniem  Praw a do pracy  i całym  szeregiem  n ie ­
znanych w arunków  U n ii  powszechnej, stoioarsijsze- 
nia rolników  Po lsk ich , rozdziału spuścizny, akcyi 
w kapitale, wspólność nakoniec strzechy, ognia i  
kkahu z teoryi ogó ln ego  wspóln ictwa wyn ikające ?

Spiesząc ku koń cow i n ie możemy n ie dotknąć 
przykładem  , ile  narzucanie m yśli n iew czesne, p rzy­
m ierzenie teoryi do położen ia kraju niestosownej, 
z postępem i m iejscow em i warunkam i niezgodnej , 

•krzyżu je proste w id ok i, odryw a myśl od najprost­
szych a najważniejszych w arun ków  przyszłego szczę­
ścia i w yzw olen ia . K w estya  własności od ty lu  lut 
w  E m igracyi popierana, przeszła nakoniec do k ra­
ju . S iln ie obudzając troskliwość i oboslronny inte­
res Narodu, zaczyna w  nim  wyjaśniać się, w chodzić 
w  pojęcia, n im  się zam ieni w  Wiarę i  ostateczną de- 
cyzyą , że bez zapewnien ia bezw arunkow ego w ła ­
sności posiadanej przez w łościan , odrodzenie 
O jczyzny jes t m arzeniem  i niepodobieństwem . Do
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tej idei uwłaszczenia ro ln ictw a w iąże się ca ły  szereg 
w arunków  w olności, ró w n o śc i, powszechnego bra­
terstw a, cała nadzieja dem okratycznej sw obody i 
postępow ego je j rozw in ięcia  przez instrukcyę ha 
korzyść w spólnej wszystkim  O jczyzny. Na cóż w ięc  
się przydała ow a teorya w spó ln ości, niewczesnym  
rzutem  zdolna w yk rzyw ić  b lizny i żywotniejszy in ­
teres w łasności ? O dpow iadam y prawdą n iezaprze­
czoną ; Fourier i podobni mu filo zo fow ie , tworzą 
ideały  , w n ikają w  przyszłość , gonią za ostatecznym 
w yrazem  założenia o doskonałości rodu ludzkiego. 
Ich  pom ysły i wysok ie w zg lęd y , postęp um ysłowy 
przyjm u je jak o  szacowny naukowy nabytek. Lecz 
z zastosowaniem ma się w cale inaczej. F izyczna 
ludzkość p lem ion i N arodów  długo krąży około 
szczególnych p o ję ć , wyraźnym  naw et nacechow a­
nych pożytk iem , n im  nowość jaką przyjm ie lub  pod 
garn ie , nad przesądem i nałogiem  w iekam i w ko 
rzen ionym  odniesie zw yc ięztw o . K ied y  w ięc  umy 
słow y postęp silną k ierow any organizacyą przecho­
dzi przestrzenie, pokolenia i w iek i przebiega, postęp 
fizyczny staw i k rok  za krok iem  i led w ie  dochodzi 
m e ty , gdy  przedsięwzięte dzieło  w  skutek uznania 
w iększości stało się ogólną potrzebą i przekona 
n iem .

Jeśli w ięc  w ierzym y w  demokratyczną p raw dę, 
iż wszelka reform a, in sty tu cya , je s t narzuceniem 
sk oro , najzbawienniejsza nawet, nie jest w  ogolnem  
przekonaniu lub konieczności —  cóż w tedy  powie-* 
m y o całej ow ej teory i wspólności dla Polski spisa­
nej , luórój w arunki choćbyśmy i szacowali całą je j 
w a rto ść , n ie są zgodnemu ani z pojęciem  i obycza­
jem  , co w iększa naw et z położeniem  i interessem 
roln iczego Narodu. Fourier naukę swoją tw orzył 
pod w p ływ em  popędu politycznego ja k i rew olucya 
lipcowa na Francyą w y w a r ła , w śród  troskliwości 
jaką  ucisk klassy przem ysłowej , na Zachodzie po­
tężny, obudził w  praw ych  umysłach. Posuwa kw e- 
styą trudną, skom plikowaną, w śród  ogóln ie popsu­
tych i skrzyw ionych  obycza jów  podnoszącą liczne 
w ątp liw ości i  warunki. *

Sprawa Polska prosta ja k  lud  je j i ro ln icze oby­
czaje, przy całem  polityczuem  za w ik łan iu  , tow a­
rzyskie warunki dziw n ie ułatw ia , do najprostszego 
sprowadza wyrażenia. Dla nas form a rządu demo­
kratyczna, odw ieczną tradycyą rzeczypospolitej ży­
jąca  , na dzisiejszych pojęciach rów ności ogólnej i 
braterstw ie oparta , jest kondycyą polityczną —  so- 
cya lną , własność zapewniona roln ictw u , wszem  
klassom najobszerniejsza wolność pracy i przem ysłu. 
U fajm y iż obu warunkom wystarczą narodowe cn o­
ty i pośw ięcenie. U m iejm y cenić te d rogie Ojczyste 
przym ioty jak im  instrukeya ogólna i troskliwa doda 
w  swym  czasie św ietności; dzis już naw et nie ujmie 
rozsądku i trafności w  oszacowaniu co dla O jczyzny 
istotnie jest zbawiennerii lub niekorzystnem . K tó  
w ięc  Narodow i w  obecnym  je g o  stanie podaje k w e - 
styę jaką towarzyską czy socyalną; niech umie za­
stosować się do prostego lecz zdrow ego rozsądku , 
niech jć j nie trudni mądrym  i filozoficznym  ję zy ­
kiem , m ech ją  nadewszystko stosuje do Ojczystych 
pojęć i obycza jów . Rozsądna Polska istotnych ko­
rzyści nie odrzuci, lecz n igdy też sukni cudzoziem ­
skiego kro ju  na w iarę m ody nie wdzie je .

N iech nam autor tych kilku m yśli naszych nie 
bierze za złe —  szczerość je  i interes w yższy nad 
inne pożytku sp raw y, podyktow ały . Pracę jego  
niekom pletną, ja k  też są nasze w łasne u w a g i, roz­
jaśnić mogą ciągłe usiłowania i  nieustanne zapatryr. 
w an ie się ha bezpieczeństwo kraju. Cel godny tuła- 
ck iego przeznaczen ia , któremu sam autor niejedną 
już pośw ięc ił usługę. Zyskał ztąd praw o do brater­
skiego szacunku i życzliw ej szczerości.
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